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1. 
WSPONNTENIA NARODOWA. | 


WIADOMOŚĆ OŻYCIUIPISMACH 
XIĘDZA PIOTRA SKARGI. 


К... о mężu iakim pięknego dowiemy się. 
czynu, poznać go radzi iesteśiny; ieźli Żyie, wi- 
dzićć go chcemy; ieźli iuż uległ prawom &тіег- 
ci, szukamy: skwapliwie wiadomości o nim, . 
szukamy go w dziełach iego, ieżli piśmienne 
zostawił pamiątki. Tego doznałam zwiedziwszy 
bractwo miłosierdzia w Krakowie; a pełna 
szczeróy chęci poznania zbliska Życia i pism 
Skargi, starałam się uczynić ićy zadosyć, iak 
tylko mogłam nayrychley; owocem zachodów: 
moich dzielę się z wami, dzieci lube, nie wąs 
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tpiąc, Że wam miłym będzie. Nie wiele on 
innie kosztował trudów ; iuż dawnemi i tera- 
źnićyszemi czasy, znakomity ten człowiek i pi- 
sarz zwrócił uczonych uwagę, i iuź wiele o 
Skardze pisano; (1) mnie więc zostało tylko 
dziś, iak zwykle, korzystać z badań i uwag bie- 
glóyszych od siebie; a z obfitego ich Żniwa skro- 
mny dla was upleść wieniec. 

Piotr Skarga pochodził z rodziny szlacheckićy, 
w Mazowszu osiadłćy; właściwe іу nazwisko 
było Pawęzcy; ale dziad Piotra, ciężkich krzywd 
doznaiąc, gdy się często przed Januszem, osta- 
tnim z Xiążąt mazowieckich, skarżył, te od nie- 
go raz usłyszał słowa: » Wszystko się uskarżasz, 
miły Pawęzki, moglibyśmy cię Skargą nazwać.« 
Słowa panów ust wiele powtarza; został Pa- 
węzkiemu Skargi przydomek; a wnuk iego za 
właściwe nazwisko przyjął go chętnie, sądząc 


(a) Obacz kazanie Fabiana Birkowskiego na pogrzebię 
Skargi, miane 28 Września 1612, życia sławnych Po- 
łaków Тот, К. III, r.1788. Zlerbarz Niesieckiego Tom 
ПІ, К. 715. Bentkowskiego „Hustoryą Literatury polskiey y 
Krótkirys życia Skargi przez Piekarskiego, starszego 
Bractwa miłosierdzia 1814; a nadcwszystko rozprawę 
X. Aloizego Osińskiego o życiu i pismach Piotra Skar- 
gi 1812 r. w Krzemieńcu wydaną. 


r 


=— ә — 


stosownóm dla człowieka imie, które u świata 
nędzę i frasunek znaczy. Оуси Piotra Skargi 
było Michał; Matka Anna z Świętkowskich, po- 
wiła go 1536 roku, na 12 lat, przed śmiercią 
wielkiego Zygmunta; początkowe nauki brał w 
Grodku mazowieckim; dziecinne i młodzieńcze 
Jata strawił w pięknych i pobożnych: obycza* 
iach, W siedmnastym roku oddany do Akade- 
mii. krakowskićy, iako do nauk krynicy, napoił 
się w nićy prawdą, mądrością i cnotą; słuchał 
z uwagą mistrzów i przeymował się ich sło- 
wami, łączył się węzłem przyiaźni z celuiącą po- 
stępowaniem młodzieżą; nauk iednych, przy- 
kładu drugich używaiąc z korzyścią i z serca ro- 
skoszą. · Ро dwóch leciech, zgodnym głosem na- 
uczycieli, odebrał jawne świadectwo postępu w 
naukach; i w niedługim czasie doktorem filozo- 
fii został. Szerzyć się zaczęła i za murami Aka- 
demii dobra sława iego imienia; gdyż chętnie 
każdy wspomina o młodym, który wcześnie do 
«noty i pracy się biorąc, chlubę i pożytek Оу- 
czyźnie rokuie. Jędrzćy Tęczyński, Woiewoda 
krakowski, oceniaiąc rzadkie Skargi przymioty, 
poruczył mu dozór nad synem iedynym, owym 
Janem z Tęczyna, którego życie świetne tak 
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krotkićm bydź miało; (2) z nim poiechał do 
Wiednia, a chociaż młody, wzbudzał w uczniu 
szacunek i uszanowanie; bo cnota ma czasem wię- 
kszą od lat powagę. Ztamtąd wróciwszy, zachęco- 
ny od Tarła, lwowskiego Arcybiskupa, przychylił 
się do stanu duchownego, i #563 r. Poddyakonem 
został. Obok innych zalet, iaśniała w nim szcze- 
gólnie iskra prawdziwćy wymowy; dar ten dro- 
gi, nie wielu osób przywilóy, godzien iest tro- 
skliwego pielęgnowania; wymową panować nąd 
drugiemi można, zagrzewać do cnoty, chęć pię- 
knych czynów obudzać; możeż więc szlache- 
tnićysza władza spoczywać w umyśle człowie- 
ka? Arcybiskup Tarło, dostrzegłszy tego daru 
w Skardze, zapragnął iak nayspiesznićy ozdo- 
bić i wzmocnić takim mówcą napastowany 
wówczas 2 tylu stron kościół katolicki; i roz- 
walniaiąc dla niego przyięte ustawy, udzielił 
mu w krótkim czasie święceń kapłańskich, i 
kaznodziei godności. —Wielkićm iest i iednóm 2 


(2) Wiadomo każdemu, że Jan z Tęczyna, Woiewoda beł- 
zki, wysłany w poselstwie do Szwecyi, zyskał tam 
serce Cecylii Królewnćy; а gdy powtórnie płynął 
do tego kraiu, chcąc. ią zaślubić, napadnięty od 
Duńczyków , w niewolą wziętym został i w hićy u- 
тәгі, r. 1562. Jan Kochanowski i Julian Niemee- 
wicz uwiecznili tę przygodę w pismach swoich. 
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nmayważnićyszych го powołanie; є ust aj 
poświęconego opowiadaniu słowa Boga, lud 
chrześciański prawdy, światła, nauki, wymowy 
żąda, a z Życia iego potwierdzenia tych świętych 
przepisów wymaga. Rzadko się zdarzy, aby kto 
podobnie iak Skarga do tak chlubnego zawodu 
był usposobiony, ażeby spełnił go dokładnie. 
Obdarzony od natury płynną wymową, zdro- 
wym rozsądkiem, pracą rozkrzewił te dary, na- 
uką siły i wzrostu im dodał; karmił ie wczy- 
tuiąc się w pismo święte, i w pełne męzkićy wy- 
mowy dzieła oyców kościoła i starożytnych pi- 
sarzów; ięzyk oyczysty poznał z gruntu, i zu- 
pełnie nową przyodział go pięknością i mocą; 
a wykonanie nauk które głosił, wziął na siebie, 
i to, co usta opowiadały, stwierdzał czyn każdy. 
Zaraz po wyświęceniu się na kapłana, otrzymał 
za staraniem wdzięcznego Tęczyńskiego probo- 
stwo rohatyńskie i kanonią lwowską;, brźmia- 
ła stolica Rusi czerwonćy pochwałami cnót i 
_ wymowy młodego. kaznodziei, rozlegał się ich 
. edgłos po całćy krainie; i zdarzyło się razu іе. 
dnego, iż wezwanym został przez znakomitą 
niewiastę do upamiętania ićy małżonka i całego 
domu, aby wiary oyców nie odstępowali. Tą 
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niewiastą była żona Jana z Tarnowa, Kasztela- 
na woynickiego; na іу wezwanie poiechał Skar- 
ga do Gorliczyna, gdzie Hrabia z dworem prze- 
mieszkiwał ; wjniówą ‘tyle sprawił, iż spełzł 
wnet w tym domu zapał do odmian i nowości; 
a gdy potém w lat kilka kończył swe Życie Tar- 
nowski, chciał konićcznie”ra' rękach Skargi u- 
mierać, i kiedy iuż bliskim był боши, powiedział 
do niego te słowa Dawida: » Wchodzę w dolinę 
śmierci, lecz nie boię się złego, albowiem ty 
przy mnie.« Pięć lat podobnie zeszło Skardze, 
lecz wnet złożył probostwo i kanonią, opuścił 
Lwów, szersze dla gorliwości swoićy upatruiąc 
pole. 

Zaymował wtenczas uczona Europę i wszy- 
stkich ludzi myślących, zakon w r. 1534 przez 
Ignacego Loiolę ustanowiony, w celu obrony 
wiary iićy rozszerzania, zakon Jezuitów. Szcze- 
gólny duch iedpości panował w tém zgroma- 
dzeniu; tam miłość własna, chęć dobra osobi- 
stego, znikały zupełnie przed sławą i pożytkiem 
ogółu; każdy Jezuita zapominał czém był, саби 
bydź mógł, a myślał iedynie o wywyższeniu za- | 
Копи. Takim duchem tchnące zgromadzenie 


wnet zaiaśnićć musiało ; w przeciągu lat trzy- 
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dziesiu rozszerzył się 162 ten zakon niepoięcie, 
i zagarnął ludzi uczonych i zdatnych ze wszy- 
stkich Europy krain; w r. 1566, Hozyusz Kar- 
dynał sprowadził go był do Polski, i pićrwsze 
kollegiam zbudował w Braunsbergu; a głośna 
wszędzie Jezuitów sława, opieka Papieżów, wiel- 
kie wstępuiących przykłady, wzbudzały w młe- 
dzieży chęć należenia do nich. Tą chęcią przeiął 
się Skarga, a pobudzony ieszcze przykładem 
Wysockiego Szymona, przyiaciela swego, znim 
razem, w r. 1568, puścił się w podróż do Rzy- 
mu, chcąc tam suknią przywdziać zakonną. Na 
początku tćy drogi piękny dał przykład uraz 
przebaczania; wstąpił bowiem do Mieleckiego 
Woiewody podolskiego, a zastawszy go wraz 
z małżonką napoionych Lutra i Kalwina nauką, 
chciał ich nawrócić słowy swoićmi; ta gorliwość 
zapaliła wielkim gnićwem Woiewodę; wyieź- 
dźać mu kazał z swego domu natychmiast, a słu- 
gom zalecił, ażeby śmiałego Xiędza z pićrwszego 
mostu w rzekę zrzucili. Nie wykonali sładzy 
rozkazów pana, pewni późnićyszćy pochwały; 
jakoż nazajutrz, gdy z zaciętego gnićwu ochio- 
nął, wyprawił iak nayśpiesznićy iednego zswych 
dworzan za Skargą z przeprosinami, i ze stem 
Tom IX Ner XLIX | 2 
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czerwonych-złotych na drogę, Dogonił dwo- 
rzanin Skargi w Jarosławiń; ten odpisał: 14 prze: 
prosiny rad przyimuie, zapomnienie urazy 0- 
świadcza, lecz złoto odsyła, ро przebaczenie się 
nie przedaie. W Rzymie przyjęty był iak naymi- 
lćy; poprzedziła go iuż sława; Franciszek Bor- 
giasz Jenerał zakonu, oblokł go sam w szatę ie- 
zuicką iako i Wysockiego, w pięć miesięcy po 
ich przybyciu. Dwa lata pilnych nauk i ostre- 
Бо doświadczenia spędził Skarga w stolicy chrze- 
ściaństwa; ale mimo pochlebnych nadziei, któ- 
rómi go we Włoszech zatrzymać chciano, mił- 
mo względów Piusa У Papieża, miłość oyczy- 
stego kraiu, zktórćy iednćy wyzuć się nie chciał, 
przyciągnęła go do rychłego do Polski powrotu. 
Stanął na rodzinnćy ziemi w r. 1571, na rok 
przed śmiercią Zygmunta Augusta; przeznaczo- 
ny od zakonu swego, aby słowo Boże po kra- 
ju roznosił, kazał naprzód w Pułtusku, potćm 
w Wilnie, w Inflantach, i na różnych mićy- 
scach, przez lat dwanaście, wszędzie daiąc wy- 
mowy, gorliwości i спогу dowody. Stefan Ba- 
tory, prawdziwćy zasługi ceniciel, iego uczy- 
nit pićrwszym Rektorem założonśy przez 'sie- 
bie w Wilnie Akademii, i dlstego ona obok wi. 
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aerunku Protasiewicza obraz Skargi dotąd chowa.. 
Wielką sobie uczyniwszy w. Litwie i na Rusi sła- 
wę, tak ustną iako i wdziełach okazywaną wymes 
wą, piórem równie iak usty nauczał, oświecał, gro= 
mił różnowierców; urządziwszy kollegia w Jaro- 
sławiu, w Dorpaciei Połócku,przybył doKrakowa, 
w początkach 1584 roku, i tam po krótkim po- 
bycie, zjednawszy sobie we wszystkich stanach 
miłość i dobre imie, uczynił ów piękny zakład, 
który go w rzędzie dobroczyńców ludzkości sta- 
wia: »Gdyby nie mioł Skarga innych praw do. 
»nieśmiertelnćy pamięci (mówi wiarogodny pi- 
»sarz), samo zaprowadzenie przezeń bractwa mi-. 
»łosierdzia, i chwalebne ustanowienie banku po~. 
»bożnego na wsparcie bićdnych, uwiecznić imie 
»iego powinno.” — Zakład ten dopełnił 162 mia- 
ry sławy iego; i w roku 1588 wezwanym zo» 
stał na Kaznodzieię, niedawno siedzącego na tro- 
nie Zygmunta III, i był nim przez ćwierć wie- 
ku. — Nie trzeba silić się zbytecznie, ażeby ро. 
аб, iak wielką iest godność królewskiego Kazno- 
dziei; on niemal sam ieden napomnienia і рга“ 
wdę publicznie tym niesie, których tak często 
obłuda i pochlebstwo otacza; on iuś nie iednę 
' tylko rodzinę, nie iednę wieś lub miasto, kray 


i naród cały winien mićć па oku; znać dokła- 
dnie potrzeby i wady obudwóch, ażeby im za- 
wsze trafną 1 'stosowną nieść pomoc i naukę. 
Godność ta wszędzie znakomita i trudna, kto 
wić czy w Polsce ieszcze trudnićyszą niź gdzie 
indzićy nie była? kto wić czy u nas możni nie 
więcéy od Króla obrażali się prawdą? a było ich 
zawsze tylu; a mówić do nich otwarcie powin- 
nością iest wyznawcy Boga prawdy. Skarga i 
temu powołaniu zadosyć uczynił; nie skaziło ust 
iego pochłebstwo, nie miał na osoby względu; 
przestrog, napomnień, groźb nawet nie szczę- 
dził; pamiętał zawsze, iakiego Mistrza naukę gło- 
si, pamiętał i na to, Że kapłan Boski, że sługa 
całego rodzaiu ludzkiego, był piérwéy obywa- 
telem 16у ziemi, członkiem tego towarzystwa, 
które dzisiay nauk iego z uczczeniem i pokorą 
słucha. — W kazaniach 1—2 iego дліеіоріѕ i- poli- 
tyk nie mało światła znaydą; są w nich zbawien- 
ne nauki. —Jest wspomnienie ө każdćm waźnićy- 
szćm zdarzeniu w Rpolitćy; nagana błędu ka- 
żdego, ubolewania nad stratami, zachęcania do 
takich kroków, które pożytek dla kraiu z godzi- 
wością łączą; on to tak znał smutny już wtedy 
j upadkiem grożący stan kraiu, Że kazania lego, 


zwłaszcza sćymowe, prorockim duchem natchnio» 
ne się zdają. Ale głos iego, chociaż tak wymo- 
wny, był niestety! po większćy części głosem 
wołaiącego na puszczy, i nie wielu przekonał.. 
Zwolennik iednak Chrystusa zawsze prawdę gło- 
sił, lubo iak Mistrż iego ściągał nią na siebie 
zniewagę i obelgi. Tak raz, gdy na rozrzutność 
i zbytki sług kościoła z ogniem powstawał, sy- 
nowiec tego, od którego ukróceńie tych nadu- 
Żyć zależało, zaczaiwszy się na wracaiącego do 
domu kapłana, dał mu policzek. Na tę obel- 
gę Skarga Zbawiciela odpowiedział słowy: Jeże- 
lim źle mówił, day świadectwo o złćm! a gdy 
Król, dowiedziawszy się o zniewadze Kaznodziei 
swemu uczynionćy, hardego młodzieńca na śmierć 
skazał, nie pomny urazy Skarga Życie mu wy- 
prosił. 

Chociaż Zygmunt tak wysoko cenił Kazno- 
dzieię swego ; chociaż до ważnych spraw od nie- 
go był wybićrany, iako to wr. 1606, do upa. 
miętania Zebrzydowskiego; chociaż naywięcćy 
dlatego, Że imie Piotra nosił, piękny kościół 
krakowski oddał opiece Apostoła tegoż imienia, 
przecież nie nadużywał Skarga łask Monarchy, 
i nigdy ani dla krewnych, ani dla zauszników 
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swoich, darów nie Żądał; ieśli co kiedy wyie- 
dnał, to dla zakonu swego, bo nie odstąpił w 
niczćóm od pićrwotnego ducha tego zgromadze- 
nia, — i dla ubogich, dla których można bez wy- 
mówki żebrać względów pańskich (3). Prze- 
chowały nam dzieie pamięć iednego woźnicy, (4) 
któremu ze skarbu dochód dożywotni wypro- 
sił; aiak mówi Birkowski: »ludziom prostym i 
ubogim zawsze ucho łaskawe i poradę dawał, 
a gdy wielcy panowie о przyczynę iego do Kró- 
la prosili, dziwnie się frasował i iako mógł wy- 
mawiał.” — Sam 12 dla siebie mało potrzebo- 
wał; chociaż był królewskim Kaznodzieią, za- 
konnikiem bydź nie przestał; a u dworu zamo- 
Żnego ubóstwu, na które przysiągł, wiernym 
bydź potrafił. Kto tylko wszedł do komórki 
iego, dziwił się, że tak ubogie było łóżko, la- 
waterz, ławki; Że stoliki nieprzybrane widział. 
Niektórzy mówili mu: »Nie takie mićć powi. 
nien Kaznodzieia królewski mieszkanie. — »Ale 
takie ubogi zakonnik,” odpowiadał im z poko- 
га. — Nigdy tóż nie zwał się inaczćy tylko: Xiądz 


(35) Szpital S. Łazarza, dotąd w Warszawie istniciący, 
naywięcćy Skardze byt swóy winien; wzniósł on 
go wyiednanćmi u Króla i panów iałmużnami. 

Qi) Obacz Nr. 18 Rozrywek, К. 292, drugie wydanie. 
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Piotr Skarga Jezuita; tytułu Kaznodziei na rze- 
czach iego, pismach, nikt nie widział, ani się 
162 inaczćy zwać pozwalał; szlachectwem na- 
wet się nie szczycił, lubo żył w czasach, kiedy 
wielu herby więcóy nad mądrość i cnotę ceni- 
ło. — Posłuszeństwa zakonnego tak strzegł, że 
nigdy nic ważnego nie przedsięwziął bez wie- 
dzy i pozwolenia Starszego z zakonu ; z przycho- 
dów i wydatków swoich co rok rachunek mu 
czynił, chociaż od Króla miał opatrywane po- 
trzeby swoie. Chwili iednćy na próźnowaniu 
nie spędził; wiele czasu poświęcał modlitwie; 
nad kazaniami swémi bardzo pracował, popra- 
wiaiąc ie, a nawet przepisuiąc po razy kilka; przed 
napisaniem każdego modlił się gorąco; a nawet 
srogie umartwienia ciału zadawał, skoro ważne 
iakie przedsiębrał dzieło (bo do późnych lat pi- 
sał ), iakby tém uskromieniem ciała ducha chciał 
podnieść, iakby się czuł niegodnym szczęścia 
bydź użytecznym (5). Czytywał wiele, a kiedy 

było, wiele przed niektórćmi pismami cierpienia cia- 

łu swemu zadawał. 'Takowa iakby danina Bogu, za 

to że mu dobrze czynić bliźnim pozwalał, iakże nas 

zawstydzać powinna, -- nas — którzy, kiedy co użyte- 


cznego dla drugich czynimy, ieszcze od nich po- 
chwał i nagród żą' amy. 
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utrudzony umysł długą pracą potrzebował roz- 
targnienia, nie chcąc nigdy próżnować, szukał 
go w rẹcznéy robocie; kleił teki, oprawiał xią- 
żki, robił kałamarzyki, ulepiał świćce, a nawet 
czasem szył koszule dla siebie i dla spółbraci. 

Tak mało maiąc potrzeb, gusta tak skromne, 
nie dziw, że gdy w lata zachodzić począł, 24- 
dał usilnie od Króla uwolnienia z godności Ka- 
znodziei, od Starszego powołania do ciszy za- 
konnćy; oba z trudnością chęciom iego zadosyć 
uczynili; pićrwszy czuł, iak mu był taki przy- 
iaciel duchowny potrzebny, lubo go nie słuchał 
we wszystkićm; drugi wiedział, że z kaźdym 
rokiem publicznego życia Skargi rosła chwała 
zukonu. Jednak starcowi znękanemu wiekiem, 
skołatanemu ciężką pracą; trudno było bronić 
dłużćy wytchnienia; otrzymał więc Skarga żą- 
dane pozwolenie; w sam dzień Wielkićynocy w 
Warszawie ukazał się po ostatni raz na kazal- 
nicy w kościele katedralnym S. Jana; tam, skoń- 
czywszy naukę, która każdemu śpićwem łabę- 
dziowym się zdała, tkliwym głosem żegnać za- 
czął Króla, dwór iego, i wszystkich obecnych; 
: własne łkania mowę mu przerywały, dokończy: 
"ły ią wymownie łzy słuchaczy. 


. Przyiechawszy до Krakowa, zamknął sięSkar: 
Ea w izdebce zakonnćyj a wnet czując zbliźaią. 
cy się kres ostatni, nie maiąc siły bydź użyte: 
cznyin, bo iuż mówić nawet nie mógł, tylko z 
wielkim bólem i ciężkićm odetchnieniem, od- 
dał się cały modlitwie i pobożnemu czytaniu: 
Przy takowóm zatrudnieniu zastawał go każdy 
który go odwićdzał; tak raz gdy wchodził dę 
niego Prówincyał Jezuitów, zobaczył gó duma: 
iącego nad listem Pawła Apostoła do Żydów. — 
Zeszłeś mnie, oycze; powiedział wcliodzące«'- 
mu; na słodkićm czytaniu słów. świętych; lus 
bo cierpię, rozwaźaląc ie, zdaie mi się; żem bio 
jeszcze dla Boga nie ucierpiał, па żadną nie zd: 
służył nagrodę, bo iakież tu widzę słowa: »Przeź 
ścierpliwość bieżmy w zawodzie... patrząc na 
»Misttza haszego; który krzyż podiął; і дорів 
àro usiadł na prawicy Вора,” | 

Trzy miesiące podobnie spędził, buduige sto: 
dyczą, pobożnością stvóią zakón cały; tak umiće. 
tat јак drugich umićtać nauczał, opatrzony ivszel- 
ką pomocą iakićy wiara użycza ; wsparty hadzieś 
iq, która споШа ўсі nigdy hie opuszcza; cześ 
„kał spokognie chsvili ostatecźnćy; patrzył na nią, 


ілби o nićy bez trwogi. Nareszcię а; 26 Wrze- 
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šnja 1612 r. wstał na chwilę złóżka, w którćm 
od iakiegoś czasu odpoczywał często; . właśnie 
w dniu poprzednim przyiął był sakramenta; prze- 
szedł się poizdebce z pomocą otaczających во, 
mówił do nich, Żegnał się z niemi, potém się 
położył, i natychmiast bez bólu, bez ięków, od- 
dał ducha Bogu. Nie skonał, ale zgasł, iak ta 
lampa, którćy iuż nie stanie żywiołu; usnął, iak 
sprawiedliwy usypia. — Śmierć iego, chociaż spo- 
dzićwana, żal wielki wzbudziła w zakonie i w 
Polsce całéy; na pogrzebie, na dniu 28 Wrze- 
śnia w kościele S. Piotra odbytym, wtórowały 
łzy i pochwały pięknemu Birkowskiego kaza- 
niu; złożono ciało iego w groby tegoż kościo- 
ła; ale dopićro w lat 83 doczekało się cynowćy 
trumny, i następuijącego w ięzyku łacińskim na- 
‘pisu: » Та trumna zawićra w sobie Złotoustego, 
ńprzewielebnego sługę Boga, Piotra Skargę, ze 
»zgromadzenia Jezusowego. Na wieczną ozna- 
»kę Żalu zostanie to dzieło, iż okazalszy gro- 
'»bowiec nie obeymuie zwłok Męża, który dwo- 
‘ту królewskie cnotami, świat chrześciański po- 
»bożnością, xiążnice nauką, swoie zgromadze- 
»nie zaszczytem, a Niebo zbawionemi duszami 
»napełnił, Lecz on apostolskiego ubóstwa bę- 
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»dąc wielkim czciciclem, nie byłby nawet па 
»taki pomnik zezwolił, iaki tu Stanisław Bie- 
»lecki, ze zgromadzenia Jezusowego, kosztem 
»JO. Xiężnćy Katarzyny z Sobieskich Radziwił. 
»łowćy, na uczczenie wielkich cnot iego, poświę- 
»с r. 1695.” 

Tak cnotliwe, bogoboyne, użyteczne ży. 
cie, śmierć tak piękna, pomnik ludzkości w bra. 
ctwie miłosierdzia zostawiony, zdaie się, 14 by- 
łyby dostatecznemi powodami do uwiecznienia 
chwały Skargi. Nie, ma on do nićy ieszcze in- 
ne prawa; iako był w wieku swoim iednym % 
pićrwszych mowców, tak że go nawet różno- 
wiercy dusz tyranem (Psychotyrannus) zwali, 
tak dotąd w pićrwszym 'iest rzędzie pisarzy na- 
szych, i tego mićysca nikt mu nie zaprzeczył.. 
Dziwi się nie ieden uczony obfitości dzieł ie- 
go, dziwi się więcćy ieszcze mocy i piękności. 
ięzyka, a każdy Polak przejęty czułą ku niemu 
wdzięcznością, iż w oyczystćy pisał mowie. — 
Wielu ganito mu wręcz ten obyczay, mówiąc: 
że gdyby po łacinie pisał, europćyską mógłby 
11166 sławę, zwłaszcza, że w tym ięzyku Бас-. 
dzo był biegły; tym on tak odpowiadał: »Ję- 
azyk łaciński iuż iest stary i. od wielu wieków 
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ydoyrzały; nasz zaś młody, ukształcenia potrze. 
»buie; wreszcie Polak iestem, ‘dla Polaków tyl- 
»ko żyię, myślę i piszę?” O! iakżeby te osta. 
tnie słowa godne były złotómi literami bydź wy» 
ryte; iok przytowne bydź powinny każdemu Po- 
lakowi i Polce. Skarga, pisząc po polsku, za- 
służył iednak na wieczną sławę, i może nie ma- 
my pisarza, któryby więcćy pochwał uzyskał, 
Z tych niech mi wolno będzie powtórzyć nie. 
które; > 
»Nie rychło, (wyrzekł Birkowski) takiego 
kaznodzieię Polska nasza obaczy, który serca ludz- 
kie trzymał w ręku swych, i obracał nićmi kę: 
dy chciał, przez dziwną a iemu tylko daną wy- 
mowę. Płynęły złote słowa z ust iego; a iako 
Grecya wspomina swego Jana, Włochy Piotra, 
tak Polska może wspominać przez długie czasy 
Piotra Złotoustego, dla w dzięcznćy, słodkićy, zło. 
{бу prawie wymowy iego,” | 
| » Wielkiego tego męża (nakréślił Krasicki w 
przypisach własnoręcznych do Niesieckiego) nay- 
odleglćysza potomność sławić powinna; dzieła ie. 
go znakomite; a oprócz tych zaszczytów, kto tyl. 
ko po polsku mówić chce lub pisać, niechay się 
w niego'wczytuie.” | 
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»Do Skargi przystosować można ( powiedziar 

w swoiéy rozprawie Aloizy Osiński), co niegdyś 
o Plutarchu mówiono: gdyby poprzedników ie- 
go zaginęły prace, w nim iednym pozostałyby 
piękności i wzory mowy eyczystćy. *— »Chceszli 
zostać („nówi. Woronicz) -dobrym kaznódzieią? 
czytay Skargę; filozofem? czytay Skargę; teolo- 
giem? czytay Skargę; dzieiopisem? czytay Skar- 
58%; politykiem? czytay, Skargę; chrześcianinem? 
czytay Skargę. Skargasiest wszystkićm dla wszy- 
stkich.” — Bentkowski nie mnićy go zaleca; Bro- 
ziński prawdziwym mówcą, kaznodzieją naro- 
dowym go zowie, i przypisuie mu tę zaletę, 12 
tak przyswoił ięzykowi naszemu pisma święte- 
go tuk 1 wymowę, iż, zdąwać się może, czyta- 
ląc go, że ięzyk polski piórwotnym był: Biblii 
językiem.” — Cóż dodać po tych pochwałach: ð- 
to spis dzieł Skargi, naydokładnićyszy jiaki o- 
trzymać mogłam, i niektóre z nich wyiątki. (6) 
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(6) W'yiątki zdzicłSkargi, w następuiących Nrach umie- 
szczane będą. 


11. 
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SPIS DZIEŁ SKARGI. 


Kazania na niedziele i święta całego roku— 
w Krakowie u Piotrkowczyka 1595. 
Kazania o siedmiu Sakramentach, do któ- 
rych są przydane kazania przygodne, 1600. 
Kazania przygodne і inne prace drobnićy- 
sze, nie raz przedrukowane. 

Kazania seymowe, iako t z różnych okoli- 
czności miane. 

Roczne dzieie kościelne od N. С, wybra« 
ne z Baroniusza; 1603. 


„Żywoty świętych starego i nowego zako- 


nu, na każdy dzień roku, kilkakroć za Ży- 
cia Skargi } po śmierci wydane. 


.: O iedności kościoła bożego, wydane naprzód 


1577 zprzypisem do Xięcia Konstantego O- 
strogskiego; powtórnie 1590. 

Upominanie do Ewanielików i do wszystkich 
nie-Katolików, w Poznaniu 1592. 

Proces na Konfederacyą. 


. Dyskurs na Konfederacyą. 


Synod Brzeski. 
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Zawstydzenie Aryanów, w Krakowie 1608. 
W tóre zawstydzenie Aryanów przeciw Ja-. 
roszowi Moskorzowskiemu. 
Messyasz nowych Aryanów według Alkoe 
ranu, w Krakowie 1612. 


. Próba zakonu zgromadzenia Jezusowego. 


Żołnićrskie nabożeństwo, w Krakowie 1608. 
Wzywanie do pokuty Obywateli Korony pol- 
skićy; 1610. Wkrótce przedrukowane pod 
tytułem: Skarga wzbudzony wzywaiący do 
pokuty. 

Na treny i lament Teofila Ortologa, prze- 
stroga do Rusi, w Krakowie 1606. 

O cztćrech końcach Żywota człowieka, w 
Krakowie 1606. ' 


. Ordynacya bractwa miłosierdzia w Krako- 


wie 1584. 


. Bractwo S. Łazarza i powinności onego. 
‚ Wzywanie do iednćy i obiawionćy wiary, 


w Wilnie 1611. 


. Pobudka na modlitwy 40° godzinne. 
. Siedm filarów, na których stoi katolicka па-: 
juka о N, Sakramencie; dzieło, które z razu 


2 J 
po łacinie napisał, a późnićy na polski język 
przełożył 1582. | 
Nakoniec dwa pisma łacińskie ʻo №. Sakra- 
mencie przeciw różnowiercom, iedno w 1576; 
drugie w 1582. 


Il. 
POWIEŚCI 


TĘECZK (7). 


W początkach Lipca, sześć lat temu, w dzień 
pochmurny, młody lecz smutny podróżny, na 
parę mil od Tarnowa, wysiadł z pocztowego 
wozu, którym był z Wiednia przyiechał; zosta 
wił rzeczy swoie w pewnych rękach, a sam ź 
małym tłomoczkiem na plecach tuszył piecho» 
tą, bo tak iak zszedł góry Szkocyi i Szwayca- 
ryi, tak chciał obeyść i tę nadobną własnego 
kraiu stronę. Nie w nićy on się rodził, daleko 
za Bugiem były oyców iego groby; ale czyż 


nie wolno własuym kraiem zwać tćy przestrze* 


(0) Ta powieść naśladowana iest z angiclskićy powieści” 
The Rainbow Wilsona. 
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+ 
ni, gdzie swoia mowa jest w ustach, iednakie 
w sercach uczucia? — Smutny i nie bez słu- 
sznćy przyczyny, szukając na próźno pod obcóm 
niebem pociechy, wracał teraz do wsi rodzin- 
nćy, chciał w nićy іц? osiąść na zawsze; ale nie 
wracał do nićy z pośpiechem, nie upatrywał w 
nićy szczęścia; nie czekał nikt na niego w ob- 
szernym dworcu, nie wyglądał go nikt z u- 
tęsknieniem chodząc po szerokich i obfitych 
łanach; rodzice oboie zmarli, Оусіес iuź odda- 
wna, Matka przed rokiem, a podwóyny siero- 
ta, braci i siostr nie miał. — Kiedy smutnie, za~“ 
myśleny nad przyszłością swoią, z smutnićyszą 
ieszcze przeszłości pamięcią, szedł sam niewic- 
dząc iak i gdzie przez doliny i góry, stanąwszy 
na szczycie iednćy z tych, zatrzymał się i spoy- 
rzał przed siebie. Już dawno słońce zeszło z 
południa; od zachodu wyjaśniło się niebo, pro- 
mienie przezierały przez chmury, a z przeci- 
wnćy strony zwolna tęcza składać się zaczyna- 
ła; pięknóm było to widowisko, i piękność ie- 
go zaięła mocno wędrownika; dotknęła mu na- 
wet serce błogićm, oddawna obcćm Фа niego 
uczuciem. Kolory tęczy nabywały stopniowo 
mocy i jasności, miłe uczucie iego wraz znie- 
Tom IX Ner XLIX 4 
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mi rosło; a gdy nareszcie łuk powietrzny do- 
szedł zupełnćy doskonałości, gdy złączył niebo 
z ziemią iakhy godową wstęgą, i dusza lego na- 
pełniła się weselem. «Właśnie oba końce tęczy 
kryły się za równoległe góry, a to, co widać z 
nićy było, wydawać się mogło świetną bramą 
do iakiegoś innego Świata. Boki і krawędzie 
tych gór porozparane nie iednym potokiem, u- 
zkodzone nie iednćm urwiskiem, odbiiały ia- 
sne tęczy kolory, iaśnićysze słońca promienie ; 
i mógłbyś sądzić, że góry szkarłatem są. odzia- 
ne, że złoto potoki toczą. Gdy po krótkićm 
panowaniu tćy świetności, łuk zwolna rozcho- 
dzić się zaczął, barwa iego Światłą uczyniła ca- 
łą tę część nieba, którą opasywał; na kilka 
chwil obie góry przybrały świetną i iednostay- 
ną zasłonę, ale wnet zgasła; błyszezały ieszcze 
moment wierzchołki ich światłem—lecz i to znie 
kto. Jednak drzewa i trawa iaśniały odżywio- 
ną świeżością, ptaszki śpićwały, bydło ryczało 
radośnie, kruki i kanie wzbiiały się w powie- 
trze. Wszystko było w godowćy postaci, a sa- 
motny podróżny, który stał ciągle na szczycie 
góry, rzekł: »Póydę w tę kraiuę, do któréy na- 
tura tak wspaniałe lubo znikome utworzyła 


weyście; przeydę pod tym niedawno zgasłym łu- 
kiem ісу. tryumfu; w tćy krainie szczęście bydź 
anusi.« I poszedł; wnet zdybał kamienisty po- 
tok, szedł dłago brzegiem iego, szedł na dół; 
potok coraz wolnićy' płynął, .coraz szerzćy się 
rozkładał, nareszcił w cichy zamienił się stru- 
mień,-a wędrowńik uyrzał przed sobą obszer- 
ną dolinę, pola i факі uprawne, chatek wićy- 
skich kilkanaście wśród drzew rozrzuconych; 
w iednym końcu wioski w wieńcu lip dwór 
porządny, a w drugim, na znacznym wzgórku, 
| kościół murowany z drewnianą dzwonnicą i 
wieżą, świrkami osadzony. Szedł ciągle brzegiem 
strumyka, ufaiąc ши iakby Żyiącemu przewo- 
dnikowi; w tém gęsta olszyna zasłoniła mu i 
dwór, i wioskę i kościół, szedł iednak i nie sta- 
nął, aż uyrzał się zdziwiony przy boczném wey- 
ściu na dziedziniec, przed samym dworem. W 
cieniu stóletnićy lipy, siedziała wygodnie w srze- 
dnim wieku niewiasta, z wyrazem spokoyne- 
go smutku na twarzy, pilnie ręczną -robotą za- 
ięta; obok пісу, m nizkićy ławeczce, naywięcey 
dwanaście lat maiąca dziewczynka .— tak przy- 
maymnićy śądzić było można po gładko zało- 
żonych włosach, ро. dwóch 'азпусһ warkoczach 


na szczupłą spadaiących kibić, po zielonym z 
kieszonkami fartuszku, i ро cienkim i піере- 
wnym ieszcze głosie, iakim z małćy xiążki czy- 
tała.— Przychodzień stał u weyścia, і sam nie 
wiedział co począć? w tém oczka niebieskie 
dziewczynki patrzyć w xiążkę przestały; ѕроу- 
rziły na niego, a usta wyrzekły wesoło: »Ba- 
buniu! gość iakiśte Wstała z pośpiechem nie- 
wiasta, i zbliżyła się ku wędrownikowi, dzie* 
wczynka prędzćy ieszcze przybiegła. Niezna- 
зоту. opowiedział w krótkich słowach zkąd i 
dokąd się udaie; wspomniał z lekka о umyśl.- 
ném prawie zbłądzeniu, a przepraszaiąc za mi- 
mowolne uchybienie, oświadczył, że natych- 
miast w dalszą chce puścić się drogę. Starowne 
wychowanie, szlachetny sposób myślenia, wyci- 
skaią na człowieku piętno, którego nic zatrzóć 
nie może; dostrzegła ie niewiasta w wędrowni- 
ku, a po krótkićy znim rozmowie zbliżona ku 
niemu tą stycznością, iuż go za obcego nie u- 
ważała. »Proszę usiąść; rzekła uprzeymie, pro- 
wadząc go pod lipę; trzeba $rzecież odpocząć 
i czem się posilić. Zosiu! zawołała па przysłu- 
chaiącą się i patrzącą ciekawie dziewczynkę, 
każ dać kawy, śmietany i ciasta. — Zosia wzię- 
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ła klucze i pędem strzały do dworu wbiegła. — 
Podróżny usiadł, i mówić poufale zaczęli; iuż 
dawno tak mu dobrze nie było; Pani (у wio- 
ski (bo nią była ta przy którćy siedział) ie- 
dnego zdawała się bydź wieku z Matką iego, 
a iak mógł sądzić ze słów i z wyrazu twarzy, 
równie przykrych iak оп lubo odmiennych 
pocisków losu doznała. ҮҮ pićrwszych latach 
nayszczęśliwszego pożycia, śmierć małźonka 
16у wydarła, wiele przebyła i miała dotąd 
zmartwień i kłopotów, z urządzeniem i z u- 
trzymaniem maiątku; a niedawno, trzeci rok 
dopićro się kończył, poniosła cios tak okropny 
i srogi, że nawet mówić o nim nie miała siły; 
wszystko od razu i niespodzianie odiętćm ićy 
zostało; straciła wdzięk iedyny życia, cel wszyst- 
kich prac i zabiegów, podporę starości. Zosię 
bićdną sićretkę przybrała sobie; nie chciała Że- 
by kto iuż Matki imie ićy dawał, Babunią na- 
zywać -się kazała; i rada iest temu nazwisku, 
choć ićy się drugie kobićty dziwią, bo kto nie- 
szczęśliwy, ten stary. —I podróżny powiedział 
16у także, że iużby) młodym zwać go nie nale- 
żało, choć dopićro lat miał 24; bo nie maro- 


dziców, rodzeństwa, nićma na przyszłość nadziei, 
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a w przeszłości iego tkwi okropny, nigdy nie- 
złagodzony smutek, którego pamięć wszystko 
żałobą odzićwa... Wśród tych wzaiemnych wy- 
nurzeń wróciła Zosia zpodwieczorkiem; wro< 
dzona ićy żywość, nadobna wesołość, bynamnićy 
obecnością nieznaiomego nie wstrzymane, rozia- 
śniły nieznacznie czoło niewiasty, roztworzyły 
śmiechem usta ićy gościa; umysły smętne zdol- 
ne są do nagłego przyięcia wrażeń wesołych ; ta- 
kim przynaymnićy okazał się w (бу chwili u- 
mysł wędrownika; ożywiony szczególnością swe- 
go położenia, może cokolwiek pod urokiem tę- 
czy, strumyka, mmarzonćy szczęścia doliny, oddał 
się cały przyiemności obecnćy chwili; zasłoniła 
ona smutek wspomnień i niedostatek nadziei; 
zdało mu się, Że nie iest już sam na świecie, Że 
Matkę odzyskał i siostrę znalazł. — Lecz w tém 
barwa coraz ciemni$ysza otaczaiących przed- 
miotów i powietrze ochłodzone przypomniały 
mu że wieczór się zbliżał; stanęła przed nim: 
myśl nagła 1 smutna, że iako przywędrował ia 
ko obcy do tóy miłćy ustroni, tak iako obcy o- 
deyść będzie musiał; czuł jednak, 28 pamięć 
tych dwóch godzin, tych dwóch istot, zostanie 


iuż z nim na zawsze, i miłą mu będzie. Bo mię- 
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dzy ludźmi, nie z kaźdym czekać trzeba lat i 
miesięcy, ażeby się: upodobać wzaiemnie; iest 
czasem iakieś podobieństwo zdań, uczuć, poło- 
żeni? , które od razu tkliwe zrodzi porozumienie; 
iak owe kwiaty, co iednego promienia słońca,.. 
iednćy kropli rosy do rozwinięcia potrzebuią. 
Ale znał dobrze młody wędrownik konie- 
czność odeyścia; pod iakimźeby pozorem, dla 
iakićy przyczyny miał zostać? a gdy uprzeyma 
Pani і Żywa Zosia iak naywolniśyszym krokiem 
do bramy dziedzińca go odprowadzały, czuł ай 
nadto, że iuź nigdy do tych mićysc nie wróci-— 
Dziwnóćm wydawać się może, Że ci, którzy przed 
dwiema godzinami nie wiedzieli wzaiemnie oso- 
bie Że żyią, teraz z żalem do rozstania przystę- 
puią, i ile możności spaźniaią tę chwilę. Na- 
reszcie wędrownik wyrzekł: » Nigdy nie za- 
pomnę dnia i mićysca tego; będę pamiętał о 
tych, które tu mieszkają, póki, smutnym będę, 
a smutnym będę do Śmierci... Bywaycie zdro- 
we! Oby tobie Pani Bóg zesłał pociechę! oby 
tóyswesołćy dziecinie oszczędzał smutku! By. 
waycie zdrowe!” — Gdy tak powiedział, i iuż 
miał odeyść, czarna chmura cgarnęła niebo, 
wiatr świsnął między lipami, i grzmot daleki za- 


ryczał w górach. »Babuniu! zawołała Zosia, i 
uśmiech powstał na ićy twarzy, choć ieszcze łza 
była w oku, »Babuniu, będzie burza; nigdy na 
taki czas gości nie puszczamy 2 domu.” — »Pra- 
wda! dodała mile poważna niewiasta, byłoby to 
przeciw polskićy gościnności dozwolić komu 
w taką porę iść w podróż. Wróć z nami.” A 
w 16у chwili grzmot silnićyszy poparł ićy рго- 
5ре. »Same niebo z nami prosi!” krzyknęła 
radośnie dziewczynka. Lecz i tego nie było trze- 
ba; dosyć miał wędrownik na słowach uprzey- 
méy Pani, na łzie i uśmiechu nadobnćy dzieci- 
ny. Wrócili szybkim krokiem; zaledwie stanęli 
w, domu, puściły się nagle iakby wstrzymane wo- 
dy; deszcz potopny lać zaczął, grzmot nastawał 
po grzinocie; wezbrał wnet strumień, i dwór 
stał się iak wyspa wśród rzeki. Ale ten dwór, 
chociaż drewniany, był mocny; zmodrzewiasta- 
wiany, już od stu lat opićrał się burzy i wiatrom; 
i teraz pomimo niepokoiu całćy natury w nim 
pokóy panował. Pani iego żyła niegdyś między 
ludźmi, wiele czytała, widziała więcćy ieszcze; 
mogła rozmawiać z gościem o kraiach z których 


powracał, mogła powiedzićć mu wiele o wspól- 


néy ich oyczyźnie. I klawikort się odezwał; Zo- - 
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sia miała głos czysty i piękny ; czucie, którego 
ieszcze nadać mu nie umiała, zastępowało pełne 
wyrazu granie 16у, co towarzyszyła ićy pieniom, 
tćy co ią wszystkiego tego wtym wićyskićm za- 
ciszu uczyła, соё wychowanki miasta się szczy- 
cą. — Jako wracaiącemu zobcych kraiów gtały 
mu i śpiewały same narodowe tańce i pieśni; 
Żałości duin niektórycii dobrze wtórował świst 
wiatru i grzimotów łóskót; przychodzień byt 
w zachwyceniu. — Ро wieczerzy, gdy iuż dawiño 
dziesiąla wybiła, wstał, i Życząc im dobtćy no- 
cy powiedział: »Dla uzupełnienia szczególności 
dnia tegó, i znaiomości naszćy, pozwólcie, Że- 
bym wam dopićro iutro nazwisko moie wyia- 
wił, a dziś powiedział tylko, że nószę imie Le- 
ona. *—»A! Leon, zawołała Zosia klaszcząc w rę- 
ce; przedziwnie chóć to wiedzićć. Ale proszę ani o 
Babuni ani 6 moie nazwisko się nie pytać, do: 
dała z pośpiechem, póki go same nie powiemy. 
Babuni, na imie Johanna, a mniej kaźdemu wia- 
domo że Zosia.” — Rozśmiał się Leon i odszedł, 
a za godzinę wszyscy w domu spali. — Jednak nis 
wszyscy ; wędrownik usnąć nie niógł ; pomimo 
zawsze trwaiącćy i okropnéy burzy, był lakiś 


wdzięk niezwyczayny w myślaćh iego, iakiś po- 
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kóy w sercu; a gdy nareszcie ukołysany Świstem 
wiatru i szumem potoków, usypiać zaczął, w dzi- 
wnych marzeniach , które w podobnćy chwili 
tak silnie umysł zaymuią, przyszłość iego zjedne- 
czyła się ztęczą, i blask iakiś uroku padł na nią. 
W głębokim śnie pogrążony, gdy się obudził, 
postrzegł iasny dzień słoneczny. „Przypomniał 
sobie gdzie iest, powstał czóm prędzćy, і zbli- 
Żył się do okna; widział iak wsiąkała woda, zo- 
stawuiąc tylko na ziemi iakby rysunek swego 
biegu; iak powstawały obwisłe drzew gałę- 
zie i schylone trawy, a pozostałe ieszcze chmurki 
kryły się za góry, odsłaniając czysty i wesoły 
błękit niebieski, — Był to dzień niedzielny; i ta 
dolina, wczora widowisko zamięszania, stała "się 
mićyscem spoczynku natury 1 ludzi. Nie sły- 
chać było pasterzy po górach, nie widać kosia- 
rzy na łące, 5166 rybacka wisiała na słońcu. — 
Gdy Leon zaproszony na śniadanie przyszćdł do 
bawialuego pokoju, zukładu iego, z świćżych 
kwiatów w koszykach, z ubiora starannego słu- 
żących, samćy nawet Pani, z białćy „ukienki Zo- 
si i związanych niebieską wstążką warkoczy, 


Т 


poznać było można niedzielę. »Leonie! wszak 
Ń +. 


bedziesz 2 паші na mszy ? spy tała się niewiasta. 
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Leon nic nie odpowiedział tylko głowę skłonił, 
a gdy iśc iuż miała, podał ićy rękę. »Dosyć da- 
lekó do kościoła i pòd górę, rzekła, ale kiedy 
tylko mogę idę piechotą; ten dzień i ludziom i 
zwierzętom na odpoczynek był dany.” — Dla 
Polaka, który iuż dawno ziomków swoich zbli- 
ska nie widział, zaymuiącą mogła bydź ta dro- 
ga; kilka wiosek tę parafię składało; ze wszech 
stron dążyli poboźni to z doliny, to zgóry, go- 
ścińcem, uboczną] drożyną, krętómi: ścieszka- 

mi; a gdy się zeszli, witali się przyiaźnie zwy- _ 
kłóm pozdrowieniem. Wzorzyste wstęgi, spo- 
dnice dzićwek, korale ich i uploty, dobrze od-' 
biiały przy ciemnych gospodarzy czamarach,. 
przy białćy górali odzieży. Powózek było tam. 
mało; kiedy niekiedy ekonom, młynarz iaki- 
albo 12 Rarbowy iechał pomału konno, okry- 
wszy sukmaną grzbiet iego ; lab dzićcię bogatsze- 
go gospodarza wieźli dochrztukumowie wózkiem 
iednokonnym. Tak zwolna doszli do kościoła; 
dzwoń zabrzmiał, twarz dziedziczki smutnićy- 
szy ieszcze niż zwykle wyraz przybrała, ustało 
szczebiotanie Zosi z wieśniakami, których spoty- 
kali, wypytywanie się 16у o zdrowie, o powo- 
dzęnie nie iednego; weszli, każdy zaiął mićysce- 
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swoie; przychodzięń siadł wławce obok Pani, 
Zosia przęd niemi uklękła; śpiew i organy sły- 
szęć się dały, i nabożeństwo zaczęto. - Nauka nie 
była górna, lecz tkliwai jasna; zawierała 'pro- 
sty wykład Ewanielii dnia tego: o ludzkości i 
win przebaczaniu ; wyraz szczególnćy radości za- 
jośniał na te słowa woczach młodego Leona; 
piętno zaspokoienia wyryło się na twarzy po- 
ważnćy niewiasty; spoyrzała wgórę, i czytać 
można kyło z tego weyrzenia, że miała co prze- 
baczyć i przebaczyła. — W czasie mszy (wędro- 
wnik zaczął się przypatrywać kościołowi, rzu- 
cił okiem na pomnik grobowy wścianie będący 
niedaleko wielkiego ołtarza, i wyczytał te słowa :”, 
» Pamiątce iedynego syna Wacława Winowskie- 
go. Umarł w Londynie 3 Sierpnia 1818 roku, 
miał lat 24.« Zimno śmiertelne przeszło Żyły 
iego, boleść niepoięta ścisnęła serce, a w 16у 
męczarni byłby chciał paść trupem na mićyscu, 
albo przynaymnićy o tysiąc mil uciec. Jak gdyby 
ciężar iaki dźwigał na powiekach,z taką trudnością 
ie podniósł, i spoyrzał na nieszczęsną tego ie- 
dynaka Matkę; z nowym wstrętem dostrzegł po- 
dobieństwa, które dotąd uszło iego uwagi, i u- 


czuł coraz mocnićy, coraz dotkliwićy, Że dałby 
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chętnie swe Życie, gdyhy nićm ożywić było 
można tego, który leżał pod tym kamieniem. 
On więc, on sam, siedział w domu Boga, ó%ok 
Matki tego którego zabił własną ręką. Mićy- 
sce, pazwisko, dzień, żadnego nie dozwalały 
powątpićwania. Inne ieszcze okoliczności sta- 
nęły mu w pamięci; przypomniał sobie słowa 
wczoraysze, i (е wyrazy: »niechciała Żeby kto 
już Matki imieićy dawał.« A ten, który ią te- 
go nezwiska pozbawił, iakby; przez wregi wie- 
dziony, przyszedł zmieszać odzyskaną z pracą 
spokoyność, podszedł przylazne ićy względy, 
„przybył usiąść na mogile ofiary swoićy. Wszy- 
| scy byli nabożeństwem zaięci, nikt nie zważał 
bladości i pómięszania. nieszczęśliwego mło- 
dzieńca; czułiak stopniowo zwyczayny bieg krwi 
iego „powracał; igdy msza się skończyła, po- 
trafit wstać į wyiść z innemi z kościoła. Jednak 
tak był blady i drżący, że kiedy stanął obok 
poważnćy niewiasty, Zosia spoyrzawszy na nje- 
go, wyrzekła z postrachem: »A Panu Leonowi 
co iest? czy słaby?« Nic nie odpowiedział, lecz 
gdy o kilka kroków odeszli: »Na miłość Bo- 
ga, zawołał, upatrz Pani iakie mićysce samotne; 
muszę 2 nią pomówić!«—Zdziwiona niewiasta, 
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przelękniona Zosia przyśpieszyły kroku, a uda- 
iąc się w bok zeszły na dół; tam pód górą na 
brzegu strumienia, była wierźba ogromna, a 
w ićy pniu wydrążonym ławeczka z kory. 
„Ти siądźmy, powiedziała Matka, tu mićy- 
sce samotne, a ty Zosiu, umocz chustkę 
w strumieniu, i przyłóż do czoła Panu Leono- 
:wi, może go ten chłód orzeźwi.« Dziewczyn. 
ka usłuchała; a gdy przychylną ręką trzymała 
chustkę na czole iego, czuł że mu się polepszyło. 
Wtedy powstając z mićysca, złożył dłonie, u- 
kląkł, i rzekł: »Powiedziałem wczora, Że dziś 
dopićro nazwisko moie wyiawię, usłyszysz ie te-* 
raz ze zgrozą; iam iest Liwelski.« Matka wy- 
dała krzyk boleśny, i byłaby padła na ziemię, , 
gdyby nie dobroczynnego drzewa podpora. Obcy” 
człowiek zawsze klęczał, zawsze miał dłonie 
złożone, zawsze oczy iego litości wzywały.. 
Nareszcie niewiasta, zasłaniając sobie twarz rę- 
koma, wyrzekła niewyraźnie: »O' nieszczęsne 
nazwisko! O Boże! pocożeś stawił przedemną 
zabóycę mego Wacława? Ochrońże рглупау-' 
mnićy serce moie od nienawiści. @— »Przebłagay 
іа ty za mnie, wyrzekł prżychodzień obraca- 
iąc się do osłupiałćy Zosi, ty niewinna ieszcze ,* 
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szczęśliwa istoto! Bóg świadkiem moim, Że od 
tego nieszczęścia dnia spokoynego nie miałfta 
ł mićć go nie będę. t To wyrzekłszy powstał, 
i odszedł; ale wstąpiwszy na kładkę rzuconą 
przez strumień, stanął, i zwrócił raz ieszczę 0- 
czy na osieroconą Matkę, па miłą dziecinę; o- 
baczył niebieskie oczy Zosi zalane łzami i w 
niebo wzniesione; a na Matki twarzy ginął 
wstręt zwolna, występował na nią wyraz łago- 
dnićyszego uczucia. »Przebaczay ieżeli chcesz, 
żeby tobie przebaczonćm było! wyrzekła nare- 
ѕ2сіе; Leonie wróć, masz przebaczenie Matki; i 
oby dusza twoia tak była wolną od zgryzot, iak 
moia od nienawiści, «— | 

Już trzeci rok się kończył od dnia, kiedy syn 
ićy, poróżniwszy się o słów kilka ztowarzyszem 
podróży swoićy ро Anglii, umarł 2 poiędynku; 
dusza tóy poboźnćy niewiasty iuż doszła rezy- 
gnacyi szczytu; 102 przebaczyła sprawcy swoićy 
niedoli. W chwili iednak, kiedy stanął przed 
nią zabóyca ićy syna, nie mogła od wstrętu się 
wstrzymać; lecz potóm Żal iego, pamięć że od 
tego czasu był nieszczęśliwym, myśl ulotna lecz 
waźna, Že i on równie iak ićy Wacław po- 


ledz mógł w tey w alce; wspomnienie na szcze- 
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góły tego poiedynku dla niego ząszczytne, wia. 
domość pewna 12 syn ićy zaczepił go pićrwszy, 
pogodził się znim na łożu śmiertelaćm, i sko- 
паї rękę iego trzymając; a nadewszysko pra- 
wdziwa pobożność, sprawiły iż pomimo rozią- 
trzonóy rany, uważała go iuź iako brata obłą- 
kanego, któremu przebaczyć było powinnością. 
Duch dnia Pana rozlał 1—2 był wpływ swóy 
na ićy duszę; wracała z domu Boga pokoiu, sły- 
szała naukę о ludzkości i win przebaczaniu; w 
kościele stósowała ią z radością do siebie, a te- 
гай rmiałaźby ićy nie słuchać. Stanęły ісу ie. 
szcze w myśli dalsze słowa dnia tego ewangelii: 
»Zgódź się z przeciwnikiem twoim rychło, pó- 
kiś znim iest w drodze « i rzekła sama w sobie: 
»Czegóź mam hienawidzićć tego młodzieńca; 
gdyby mógł, wróciłby Życie memu synowi, 2 
radością, którąby tylko radość moia przeyść mo- 
sla; zbłądził;ale tak Żałuie, tyle cierpiał, i tak 
cierpi ieszcze; i'on mógł zginąć w tćy nieszczę- 
śnćy walce, a wtedy iakżeby mi było drogie 
Matki iego przebaczenie. « Podobne myśli, gdy 
raz zaymą tkliwą niewiastę, coraz mocnićy w 
ióy umyśle się krzewią. Wyciągnęła więc rę- 
hę ku Leonówi, i rzekła wyraźnićy niż spodzić- 
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wała się sama: »Póydź z nami, bądź ieszcze go- 
ściem naszym.« — Poszli, ale wędrownik nie 
śmiał ićy podać ramienia; oparła się na Zosi, i 
Żadne z nich przez drogę całą iednego nie wy- 
rzekło słowa. Gdy przyszli do domu, i siedli 
w bawialnym pokoiu, naprzód było milczenie, 
potćm westchnienia, nareszcie łzy obfite; a do- 
pićro po nich niewyczerpana rozmowa. Prze- 
rwali ią zwykli niedzielni goście, Pleban, bliski 
dzierżawca, ekonom z drugićy wioski; ale mie- 
li czas rozpocząć ią па nowo, bo nie tak prędko 
wędrownik dwór modrzewi opuścił. Tego ѕаз 
mego wieczora iuż mu się zdawało, że obowią-. 
zkiem iest iego zastąpić tego syna, którego Ży- 
cia pozbawił; że tym iedynie sposobem zgładzi 
przewinienie swoie; Że do krainy łaski i zado- 
syć uczynienia, owa tęcza bramą była. Tak ту- 
ślał i dni następnych, i tak uczynił; przedał da- 
lekim krewnym obszerne i Żyzne za Bugiem 
łany; i dziś zdaie się osierociałćy Matce, że dwóch 
synów miała, że Bóg się z nią podzielił, zabrał 
starszego, młodszego zostawił. Zosia iużź ośm- 
naście lat skończyła, zawsze nadobna, tkliwa,, 
wesoła; mówią w sąsiedztwie, że chociaż dotąd 
Leona bretem nazywa, wkrótce inne między 
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nićmi nastąpią związki —ale czyż można wie- 


rzyć temu wszystkiemu co mówią? 


Ш. 
ANEKDOTY PRAWDZIWE О DZIECIACH 
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Pięcioletni Adaś C. stracił naylepszego oy- 
ca; lubo tak mały uczuł przecież mocno to 
nieszczęście, tém bardzićy, że nie on sam był 
“sierotą, ale wraz z nim sześć siostr i Matka u- 
kochana bez podpory i opieki zostały. Po tak 
okropnym wciosie dom cały okrył się żałobą, 
przywdziały ią 1 dzieci, ustały zabawy, weso- 
łość znikła. Dobra matka zbićrała iednak resztę 
sił swoich, żeby dziatkom nauki zbawienia u- 
dzielać. Raz kiedy- sama w tym obrazie moc i 
pociechę czerpaiąc, tłómaczyła małemu Adasio- 
wi co to iest Niebo? iaka radość dobrych Tam 
czeka? on tak przerwał ićy słowa: »O Mamo! 
ia wićm dobrze, iakie to Niebo; tam żałoby nié- 
ma, tam sićrot nie będzie!” | 
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'TROSKLIVYOŚĆ ZBYTECZNA. 


Józio В. iest chłopczyk bardzo dowcipny, ale 
ieszcze шаїу; ztćy przyczyny nie zna wartości 
nauki, i nie bardzo chętnie się uczy; on pewno 
odmieni się z wiekiem, bo któreź dziecko do- 
wcipne nie zmiarkuie łatwo, Że nauka konie- 
cznie potrzebna; ale tymczasem woli ieszcze ba- 
wić się niż uczyć. Так raz Dziadunio zasadził 
go nad xiążką, i kazał mu się uczyć; sam zaś 
wyszedł; wraca w pół godziny i zastaie Józia 
z kiiem na śrzodku pokoiu: »Co ty robisz? 
chłopcze! zawoła.— »Dziaduniu, odpowie Jó- 
210, mysz tu przebiegła dopićro, a ia chciałbym 
ią zabić.” — »Co tobie do myszy, *xiążki pil- 
„nuy.*—»Ale bo ia wiem, że myszy lubią ieść 
xiążki, i o moię bardzo się zląkłem.” | 

© 


LuBić 1 KOCHAĆ. 


Genio i Karolina S...... zasłużyli razu iedne- 
go na pokutę, eo im się bardzo rzadko zdarza И 
bo są grzecznćmi @ есп. Oboie Mama posta- 
wiła w kąciku, oboje płakali rzewnie Że tak do- 
brą Mamę obrazili. „Мата nas iuź nie lubi!” 
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zawołał łkaiąc chłopczyna. »Co ty mówisz? od. 
powie żywo dziewczynka, alboż Mama nas tyl. 
ko lubi? Mama nas kocha, choć się gnićwa na 
nas!” I ieszcze mocnićy płakać zaczęła. 


IV 
WYŁĄTKI DO UKSZTAŁCENIA SERCA 
I STYLU SŁUŻYĆ MOGĄCE. 
WIĄZANIE POLKI. 


FLIS 
albo spuszczanie statków do Gdańska i nauka 
żeglarska przez Ѕеваѕтулхл KLoNowicza. (7) 


Nieechcę ia wzywać Boga fałszywego. 

Dla żeglowania w morzu bezpiecznego, 

Któremu blędne przyznawa pogaństwo; 
Wszech wód poddaństwo. 


Niech go kto chce błaga, odpychdiąc 
Okręt od brzegu; a niechay wzdychaiąc 
Czyni szaleniec i poganin graby 
Swym Bogom śluby. 
А 
(7) Chociaż Zdzisław obiecał przesyłać siostrze same wyiątki z pro- 
zaistów naszych, natrafiwszy na przyiemne i narodowe Klonowi- 
cza poema, nie mógł się oprzeć chęci udzielenia ićy wypisów z nie- 
go. Sebastyan Kłonowicz urodził się 1551, umarł 1608, inne 
dzieła iego polskie są: Worek aszów, Pamiętnik 
Królówpolskich,PożarwwoynieTureckićy 1597. 
Dzieła łacińskie: Victoria deorum, zwycięztwo Bogów: 
w 4dch pieśniach i Rox olania. 


(8) Obraca. 
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Lecz my błagaymy Onego, co w łodzi 
Zasnąt, gdy morskie powstały powodzi; 
A ocknąwszy.się, wiatry pohamował, 

\ Morze zhołde wał. 
Wzywaymy Pana! Ten w srogim uporze 
Giadzi, ucisza igraiące merze; 

Dziką okrutność i nieskromne duchy, 
Qcean głuchy. 
Lecz człowiek dobry i nie nazbyt chciwy 
С Trzykroć i cztćry człowiek to szczęśliwy ) 
Nie wić co to iest morze rozgnićwane, 
І rozigrane. 
Żyie na ziemi, na htórćy się rodzi, 
Po wodach srogich nie pływa, nie brodzi, 
Rzćczkę dla bydła, a zdróy ma dla siebie, 
K woli potrzebie. 
Powódź mu częsta zboża nie podlćwa, 
1 rzćka bliska brzegów nie podrywa; 
Dosyć ma, gdy mu poskoczny strumyczek, 
Zduza (8) miyniczek. 
Gdy ma płocice, kleńca, szczukę, (9) lina, 
Karp, окай, karaś, leszcz mu nienowina; 
Niedba o dorsze, sztokfisze, baleny, 
Flandry, mureny. 
Każdy w granicach Oyczyzny swćy, chleba, 
Moi dostawać ile mu potrzeba; 
Może zaniechać morskićy nawałności 
Kwoli żywności. 
A miła Polska na żyznym zagonie, 
Zasiadła iake u Boga na łonie. 
{Р nie wiedzićć Polak; co to morzeł 
Gdy pilnie orze. 
Tu Ceres nową osadziła W o lą, 
Opuściwszy,tagi Sycyliyską rolą; 
Tu żyta Кан łaszty; 
Brogiiak baszty. 


m 


(9) Szczupaka. 


(10) Worek. 


— 46 — 


Tu gumna w szczerych polach stoią hoy ua; 
Tu zbiór bogaty, tu żniwa spokoyne, 
Tu chłopek wesól, bo pewnie ma wszystko, 
Kiedy ma żytko. 
Tu zwierza dosyć, tu bydlo rogate, 
Tu woły tuczne i owce kosmate; 
Рава się w iąkach iałowice tłuste, 
I kozy puste. 
2441 ma Gospodarz i sprzężay do pługa. 
Ztąd ma odzieże Pan i dobry sługa, 
Ztąd mięso świćże, nabiału dostatek, 
W mieszek (10) ostatek. 
Gęsi moc wielka więku szczebiotliwych, 
Kaczek łakomych, łabędzi krzykliwych; 
W domu obfitość sadowi się wszędzie; 
Kury po grzędzie. 
Lecz téz do stołu nie lada potrawy; 
1 gołębiniec rodzi nam dziurawy. 
Połcie też w doma z nie małą pociechą. 
Wiszą pod strzechą. 
Leśne bogactwa nieoszacowane » 
Hoynym Polakom od Boga są dane; 
A kto ie sobie chce dobrze uważyć, 
Może ie zażyć. 
Ryb też dostatek, prawie dobrćy wody 
Rodzą ieziora, stawy, rzeki, brody. - 
Owa, Polakom na niczćm nie schodzi, 
Wszystko się rodzi. 
Przeto iu% niewiem, czegoś wzdy tak chciwy 
Polaku bracie, maiąctakie niwy? — . Ш 
Czego wzdy Szukasz w dalekim powiecie 
Na nowym świecie. 
p $ è 2 а җҗ ож 
Tego się nam chce, со na cudzym brzegu. 
Więc po to płyniem ze wszystkiego biegu. 
W doma siẹ rzeczy, choć dob дф przednie, 
Zdadzą powszednie. 
s . kC SEE” я 
Lecz krom łakomstwa, i ciężka potrzeba , 
Każe pożyczać na Zawiślu chleba; 
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Masin i strachu i wczasu zaniechać 
Gdy trzeba iechać. 
Czasem przepłynie'rzekę bydle rado; 
Czasem za wodą leci gęsi stado: 
Trzeba zbłąkaną przegnać trzodę өпе, 
Na tę tu stronę. 
Więc dawszy pokóy kmieć inszćy robocie, 
Ройгађаї olszę na rudawćm błocie, 
I tak z porywcza koryto urobił, 
Dłótem wyglobił. 
1 czólnóm nazwał ono dzieto nowe, 
Uvciosał k niemu wioslo iesionowe 
A wsiadłszy cicho w olszą wydrążoną, 
. Wznak położoną, 
Od brzegu swego ośmielił się płynąć: 
Odważyi sobie, choć się i ochynąć; 
I przebył rzekę, wysiadł na brzeg cudzy, 
К Tam gdzie i drudzy. 
Po tym za czasem, na dębowćy łodzi, 
Przepłynął Wartęi Wiiślne powodzi, 
Przeprawił dzieci i lękliwą żonę; 
Na drugą stronę, 
2 . . . А 5 
Tu podobną żeglugę chwaląc, powstaie Poeta na spu- 
szczanie zboża do Gdańska; bo wzamian iego Polacy zbytek 
do kraiu przywożą, a znim niedostatek, ucisk poddanych; 
tak o їёт mówi: 
Robi dzień i noc, i konny i pieszy, 
Przecie się z tego chciwy Pan nie cieszy; 
Oba potrzebni ( biada mnie na świecie ) 
1 Pani kmiecie. 
Слёт się to dzieie? ieśliby mnie pytał, 
Ja па tó patrząc właśnie iakhbym czytał: 
» IZ co się zrodzi na polskim ugorze, 
| Połknie to morze. 
Pan nie nasyci morza bezdennego; 
Wsi nie nasycą Pana choć iednego; 
Tak wszystko ginie, co urzną poddani 
Jako w odchłani. 


== AS = 


Morze nie ma dna, nie ina go i zbytek, 
Zawsze chce więcćy, mało mu świat wszystek, 
Nie zna miary; więc, co pilność ugoni 
Zbytek uroni. 
Więc się podnosim w głupią pychę zatym 
Co Polska rodzi nie przestaiem na tym; i 
А iuż nam kramne і zamorskie rzeczy 
Zawsze na pieczy. 


Okręt naypierwćy wymyśliła chciwość. 

Nie tak potrzeba, albo dolegliwość! 

Mógl był bez tego każdy na swym lądzie 
Zostać w swym rządzie. 

Tu opisnie Jazona podróż; a роїёт, ruszywszy z Gdań- 
ska ku zachodowi, opiówa naprzód północną żeglugę, po- 
tóm okrąża Europę, dotykasię Afryki, idodaie: 

Mnodzy się ważą Indyi dochrapać, 
Żądaiąc bogactw gwałtownych nałapać, 
Do Kalekuty przez Araby płyną, 

A często giną. 
Ale człowieczy przemysł iest tak kmiały, 
їл еп stary świat widział mu się mały; 
Więc przepłynąwszy nurt oceanowy; 

Nalazł świat nowy. (11) 
Daymyż iuż (еп dank Hiszpanom i Niemcom, 
Francuzom, Włochom, inszyin cudzoziemcom, 
Niech tamże świćże wynayduią światy, 

Z złotemi platy, 
Niech tam kopaią ten skarb niepoczę!ty; 
Niechay perłami ładuią okręty; 
Kam niechay rodzi uprawiona niwą. * 

Spokoyne żniwa. 
Nie tak maietni wielcy Frayherowie (12) 
Nie tah bogaci sławni Fukierowie (13) 


(11) Swieżćm ieszcze było wtedy w pamięci odkrycie Ameryki, iak 
wiadomo w 1492 т. przez Kolumba Genuenczyka uczynione. 
(12) Rozbóynicy morscy. 
' (13) Kupcy wówczas giośni. 
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Tako tu szlachcic о świętym Marcinie 
W naszćy krainie. 
Gdy zwiezie w brogi, a znowu zaś wsieie 
Drugiego żniwa uczciwe nadzieie, 
Zasiędzie sobie przy ogniu sosnowym 
Przy trunku zdrowym. 
Ale mi rzeczesz: Nie gań mi okrętów; 
Ro to nićma nic do prawnych wykrętów, 
Boży to dar iest, przezeń człek bez szkody 
Przebywa wody. 


Wszak kazał korab budować Noemu 
Pan Bóg przed laty kochankowi swemu, 
W który zwierzęta którekołwiek wbiegły, 
Smierci uległy. 
s»Lecz Noemu szło o samego Boga, 
Szło o wszystek świat, nad którym iuż trwoga 
Pewna wisiała. Szło nad inne rzeczy 
O ród człowieczy. 


Noe z korabiem czekał na przygodę; 

My bez potrzeby kwapim się na wodę; 

Nas czeka woda, Noe wody czekał, 
Przed nią uciekał. 


Ale zaś rzeczesz, iest to rzecz uczciwa, 

Użyczać drugim chleba, gdyć go zbywa; 

Nie gań mi dobrćy rzeczy, zdrowo mito 
Wieść Niemcom 7уёо- 


1 na to powiem; iedno bądź cierpliwy, 

А nie bądź do у wody tak skwapliwy: 

Dobrze nażyczać, kazdy tego świadom, 
Chleba sąsiadom. 

Lecz żaden tego niechay nie przewiedzie 

Byś mu miał wozić, niechay sam przyiedzie; 

Niechay chlebowi poczciwość wyrządza, 
Komu go żądza. 


. „> > 


Tom IX. Ner XLIX. 


Та wystawia, iż wiclu iest Flisów z nałogu, achoć tracą, 
„przecież na wodę się kwapią;takim przynaymnićy te rady 
daie: 

Nie zwierzay szkucie wszystkićy maiętności; 
Lecz doma zostaw dla lepszćy pewności, 
Większą polowę, mnićyszą puść na wodę; 
Upatruy szkodę. 
Ro ieśli wszystko nałożysz na statek, 
Pewnie nędznikiem będziesz na ostatek, 
1 oszukasz się iako na Neptunie 
Tak na Fortunie. 
Pomału tedy do szczęścia przystępny 
A szuhaiąc go z granic nie występuy; 
Wszak powiedaią, iż kto naypomalćy, 
Ten zaydzie dalćy. 
Patrzmy na dzieci, gdy się uczą pływać. 
Niż począą о swćy mocy nurt przebywać. 
Pod piersi pęchęrz abo korek ścielą, 
Nim się ośmiełą. 
Uwielbia naturę, iprzekonywa że wynalazki człowieka 
16у cudów są naśladowaniem. 

Mularza uczy murować iaskółka, 

Malarza cudnych cieniów uczą ziólka, 

Cieśla się uczy od ptaków, gdy w maiu 
Buduią w gaiu. 

Rybogony bóbr gdy na brzegu wody; 

Buduie piętra i osobne grody; 

Z olszyny sobie czyni indermachy (14) 
1 dziwne gmachy. 

Paiąk uczy prząść rodząc z siebie włókno 

Z niego poiat knap (15) osnowę na sukno; 

Od niego przewykł tkacz cwelichów ślicznych 
Wzorów rozlicznych. 


(14) Zniemieckiego das Hintermach, tylna część йота. 
(15) Takoż der Knappe, Tuchknappe, suhiennik, rzemieślnik który 
wełną robi. 
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Paiąk z Minerwą szedł о zakłail świętą : 
Ktoby cieńszą nić i przędzę zaczętą 
Ukręcil ze lnu? lecz straciła nakład 
Zaraz i zakład. 
Takowy dowcip lichemu zwierzątku, 
W tak małe cialko Pan Bóg wlał zpoczątku; 
1 gospodarstwa uczą nas też zgoła 
Mrówka i pszczoła. 
Tak tćż i szkutnik przykład bez pochyby 
Poiął od pławnćy i od wednćy ryby, 
Którćy rzecz własna iest, w wodzie przebywać 
Ipo nićy pływać. 
Opisuie rybę Pompilius (żeglarczyk),która zupełny wzór 
okrętu przedstawia; rady daie Flisowi w co się opatrywać 
ma? nareszcie mówi: 
A ieśliześ Frycz abo Szyper nowy 
Już się tu musisz uczyć inszćy mowy, 
Byś nie wziął szablą u Nogatu bracie, 
Bo to zła na cie. 
Przetoż się naucz wokabuł flisowskich; 
Już tam terminów przestań radzę szkolskich, 
Mów iako mówią , byś zaś od Starosty 
Nie dostał chłosty. 
Tak u myśliwców, gdy kto kształtem innym 
Mówi poluiąc, musi wnet bydź winnym 
I musi z drzewem prawnie osadzony, Ż 
Być podrąbiony. 
Już gębę trąbą zwać u charta musi 
Kto iuż myśliwskićy polewki zakusi; 
Zaiąca kotką, ucho iuż nie uchem 
Musi zwać słuch e nt. 
Tłustego skromny m, prędkiego ciekawym 
Musi zwać, kto chce bydź myśliwcem prawym; 
Wątrobę lekkićm,a gdysię obłowi 
Psomherab mówi. 
Także i nasz Flis ma swoie ustawy, 
Ma swe przezwiska i osobne sprawy, 
A którzy grzeszą przeciw nim, iest na nie 
Srogie karanie. 


Wymienia różne flisowskie wyrazy, itak o Wiśle naucza: 


Wisła té} także, żebyś wiedział iaka, 

Tedyć pewiedam iż Wisła dwoiaka; 

Jedna Samica, druga Łacha, nowem 
Co ciecze rowem. 


Owa iest Matką, w którćy iest nurt główny 
Tędy iest droga, tędy frocht warowny; 
Ł ach ą nazwano ową drugą drogę, 
Wiślną odnogę. 
A gdy Wisła nurt opuściwszy stary 
Drze sobie nowy; gdy zbierze bez miary; 
Ten dawny strumień, dawnćm też przezwiskiem 
Zowią Wiśliskiem. 
Gdy coraz dawny zamula, a torem 
Mknie Wisła nowym, zowią to Zatorem 
Bo co iednemu brzegowi uymuie, 
W drugi to suie. 
A co iest gruntu zamkniono we środku 
Między Wisłami z tyłu і też z przodku, 
To Wyspą zowią, lecz nie iest iednaka 
Ale dwoiaka. 
Bo gdzie dębowe drzewo z topolowem 
Zdawna porosło, zowią to Ostrowem; 
Kępą rzekaią, gdzie chrust nbo piasek 
I drobny lasek. 
A nirt zaś krzywy i gościniec główny 
Gdzie ma iść szkuta i dubas warowny 
W ar tem nazywa Rotman iuz nie młody, 
Co świadom wody. 
Drzewo , które się iu% rozstało z lądem 
Już drzewem nie zow, ale ie zow P rą d e m; 
Со ie inż trudno Wiśle wyiąć z gardla 
Gdy ie pożarła. 
Już (ө? ‘у korzyść, iuż to ostrym pyskiem 
Wyryła sobie, iu% to ićy igrzyskiem 
Będzie na wieki; przeto nie błaźni się 
р Miiay go Flisie. 
Bywały Rotman łacwie się w tém sprawi 
Во się na P r ądzi e woda kędzierzawi, © 
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Czasem téz gada, przestrzega z daleka 
Głosem człowieka. 
А kiedy woda mimo ten Рг а d nowy, 
Wart sobie czyni pod same Ostrowy, 
Wannąto ochrzcił zdawna doświadczony, 
Sternik uczony. 
Lecz kiedy iuż prąd pogręźnie opiły 
1 bez gałązek leży iuż ogniły, 
Wilkiem to zowią, choć nie kąsa koni, 
I kóz nie goni. 
Rafa iest kamień co siedzi pod wodą, 
1 tego szkuta niech nie trąci brodą, 
Bo skała w wodzie zasiadła od wieka ; 
Miń ią zdaleka. үк 


Үү tóm mieyscu opisuie całą drogę Wisłą, od Warsza- - 
wy aż do Gdańska; zbliżaiąc się do Torunia tak mówi: 
Lecz naprzód uyrzysz nad gółami szpice 
Z wysokich wież złote makowice, 

Co swemi wierzchy modre niebo orzą 
Obłoki porzą. 
A gdyć za szkutę w tył uciekną góry , 
Oglądasz Świetne iako płomień mary, 
Miasto iak zrąbka wywinął, osobne, 
Na wszem ozdobne. 
Toruń budowny i bogaty w cnotę, т 
Tam szczćrych mieszczan oglądasz ochotę ; 
Tam pokóy, tam wstyd, tam płuży uczciwość 
T sprawiedliwość. 
Poniżćy roboty спусћ Prusaków tamy, 
Gdzie Wisłężw Lrygi uięli głęboką, ~ 
f tak szeroką. 
Która połknęła strumieni tak siła , 
I z rzekami się wielkiemi zbraciła; 
1 każda, która! do nićy pełna piła, 
Każda spełniła. 
A wszakże iednak iest w groźnym tarasie, 
U Żuławianów, matam szpaki'na się; 


= oe 
J przywiedli ią, odiąwszy szaleństwo, ы 
Na posłuszeństwo. 


I tedy musi płynąć gdzie ićy każą, 

Bo ma nad sobą ustawiczną strażą; 

Nie leie z brzegu naymnićyszego szczęta 
Groblami zdięta.. | 

Płynie swym torem wyżćy nad rolami, 

I zawiesistym nurtem nad polami; 

Nizćy niż rzeka zniesz na swoim łanie, 
Bogaty Manie. (16) 


. . . . . . 


W ciągu dalszćy żeglugi umieszcza ustęp, araczćy przy- 
„powieść o początku [Vogatu i miasta Gniewa. 
Dwa bracia z siostrą w drogę się wybrali; 
Z Litwy Niemen, Bug 2 Wołynia zuchwały, 
' I Narew bystra, iako siostra starsza, 
| Przyszła z Podłasza., 
Wziąwszy przymierze bez gniewu i trwogi 
Zażyła sobie przyiacielskićy drogi, 
W małym orszaku co więc nie nowina, 
Zgodna rodzina. 
Potym lepszego bytu chcieli użyć; 
Zachciało się im u Królowćy służyć, 
Со do nićy płyną ze wszech stron poprzeki, 
Sarmackie rzeki. 
Przystali tedy do nowego dworu 
Narew, i z bracią puściwszy się toru, 
І tak służyli Wandzie Krakusowćy 
Jako Królowóy. 
Czując do siebie Narew śliczną gładkość, 
Czuiąc té% w braci silę i (62 wartkość, . 
Chciała bydź równą w rodzaiu, w urodzie, ` 
Wandalskićy wodzie. 
Pani ślicznością i domem chwalebna › 
М№іесісас bydź tańsza niż Panna służebna; 
Wyzwała Narew, chcąc ią wywieść z Майи, 
Pozwem do sądu. 


(16) Zniemieckiego Mann, Kittersmann, leman, hołdownił. 
lennćm prawem co trzyinaiący. 
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Na którym zasiadł strumień nie uięty, 

Dó tego wolnie 2 obu stron przyięty; 

Ow Со u Gniewa swemi wroty wpada 
Wisłę rozbada. 

Sędzia roztropny puścił przed się stron 

1 zagaił sąd tuż usamćy brony, (17) 

Szła para panien kazda znich z osobna 

$ ; Gwiaździe podobna. 

1 długo myślił niż wszystkie przymioty 

Wybaczył w obu, i wrodzone cnoty; 

Chwilę tak okiem poglądał na obie 
Czuynćm, o sobie. 

Upatrzył Sędzia, iż nad Xiężnę, owa 

QOsobliwszego coś miała Królowa; 

Jako nad leśne Nimfy ma Diana 
W złoto ubrana. 

I takže za tym wnet uczynił wyrok, 

Jako sumienie świadczyło i tćż wzrok, 

Skazał iż gładsza Królowa, rzecz ista, 
Niśli służbista. 

Narew i z bracią wnet się rozgniewała, 

1 inszą drogą płynąć się wezbrała ; 

Więc mieysce sądu na brzegu, na lewem 
Nazwano Gniewem. 

A gdzie stę Narew na prawą chynęła 

A od Królowćy na różno płynęła , 

Pod sławny Elbląg Nogatem to zową x 
Flisowską mową. 


Nareszcie przypływa do Gdańska i mówi: 

Masz zielony most, cel naszćy roboty, 

Tu wzwody, wschody, dziwne kołowroty: 

Masz wagę, trety, ławy, dziwne sprawy, 
Różne zabawy. 

Tu masz okręty z płóciennemi skrzydły; 

Tu masz z zamorza trefne szydły, widły, 

Maszty wyniosłe z bocianiemi gniazdy; 
Pod sanie gwiazdy. f 


C17) Bramy. 
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Tu wstradyicktach (18) masz śmiałe Bosmany, 

Masz z dalekich stron kupce i ziemiany; 

Przedaway, kupuy, handluy, biy dłonią w dłoń, 
Zysk sobie ugoń. 

Chwal przedawaiąc, сай kupuiąc, kupca 

Niechcićy mądrego, szukay sobie głupca, 

Coby kostrzewy nieznał i dla rymy 
Nie czuł stęchliny. 

Mali gotowkę? naprzód o to pytay; 

Dopieroż się z nim przez tłomacze witay, 

Abo więc ieśli umićsz, sam z nim szprachay, 
Mędrka się strachay. 

Ro tu masz Szyprów rozmaitćy głowy; 

Jedni pieniądzmi kupczą, drudzy słowy; 

1 iuż ów kupiec nie bardzo warowny 
Co nazbyt mowny. 

Masz pewnych ludzi z gotowym odbytein, 

Masz drugich co cię zgubią swym kredytem; 

Ty się dzierż tych słów, co ie w mieszek kładą; 
Nie gardź mą radą. 

Jeśli za żyto odniesiesz nadzieie 

Wiatrem nadziane, wiatr ci ie rozwieie: 

Ucho i wiarę iałową zbogacisz 
Na kupcu stracisz. 

Jeśli téz wtorbę Szuldbryfów (10) pisanych 

Kapiącym woskiem popieczętowanych, 

Nakładziesz, rada nabawi kłopota; 
Gola Ramota. 


s 7 Я 
Та szydzi z niemieckićy łaciny, i całą mowę taką przy- 
tacza, роїёт tak Flisowi radzi: 
Gdy zapłacone 
Bargieltem zboże, w Spichlerze czerwone 
Zsypiesz, bądź też do popielnego dworu 
A gielt do woru. 

Mykayże nazad sprawiwszy swe rzeczy; 
Wiatry'północne mićy na dobrćy pieczy 
zz EEEE 
(18) Stryatyotka, stradieta, iezdecka szata krótka. 

(19) Pieniądze papićrowe. 


Я 
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Kiuży się: Boday nas powietrze porwała 
Nami miotało. 
By nas pędziło z letniego zachodu 
Do miłćy Polski; ztego tu sawodu 
Niech wiatro-władny nas Eolus żenie 
Do naszćy ziemie. 
А ydy! się bracie, tómi słowy przeklniesz, 
Szkutę w Boży czas od Gdańska odepchniesz, 
Rozpuścisz żagiel, podasz go wiatrom w moc, 
Racz Boże pomoc. 
On szczęście, wiatry, rzeki ma wswćy mocy, 
Оа Niego żąday, nieboże, pomocy; 
Wnet będziesz u swych, w sukmanie swćy nowdy 
Karazyowćy. 
W szerokićy krayce, pięknćy, przekobiałćy, 
Z nowym przysiekiem, w magierce zuchwałóy; 
Czupryna, k rzeczy, biała szarawara; 
Kto idzie? wara. 
Tak się staw Оуси i Macierzy starćyy 
Wesoło, szatno, i szumno bez miary; 
QOdday Rodzicom gościniec, nieboże, 
Jaki hydź może. 
А zonce daruy gdański pas puklasty, 
Na odświętni kształt, machaiex ceglasty 
„Niechay ёа оі піц (20) niechay Jadamaszku, 
Cnotliwy Staszku. 
А gdy się wciepłóy piekarni rozgrzeiesz 
A krzeczka ewak po swemu zaleiesz, 
Prawże nowiny, praw flisowskie dzieie, 
I przywiłeię. 


"Teraz mićy się dobrze,. Flisie i Sterniku; . 
Rotmanie, Szyprze i ty Czytelniku, 
Dziękuy mi, chceszli com cię przeprowadził, 


Życzliwieć radził. 
Bądź bracie łaskaw, a ia zawsze z tobą, 
Snadź i po śmierci, ieśli nie osobą 
Popłynę; tedy na papićrze w sznurach 


Albo w klauzurach. 
Z PONY 


p 


(20) Gatunek kitayki. 
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WIADOMOŚCI MOGĄCE BYDŹ МА- 
TKOM PRZYDATNE. 


WYPISY Z SŁAWNIESZYCH DZIEŁ 
FRANCUZKICH. 


O PIÉRWOTNÉM WYCHOWANIU. 


Rodzimy się słabi, potrzebuiemy siły; roe 
dzimy się pozbawieni wszystkiego, potrzebu- 
iemy pomocy; rodzimy się niewiadomi, potrze« 
buiemy nauki. Wszystko, na czém przy urodze= 
niu nam zbywa, a czego wyrosłszy potrzebu. 
iemy, wychowanie nam daie. To wychowanie 
odbićramy albo od natury, albo od ludzi, albo 
od okoliczności. Rozwinięcie wewnętrzne zdol- 
ności naszych i zmysłów, iest wychowaniem na- 
tury; użytek tego rozwinięcia, którego nas uczą 
drudzy, iest wychowaniem ludzi; własne do» 
świadczenie względem otaczających nas przed- 
miotów, iest wychowaniem okoliczności; wy- 
chowanie natury nie od nas zależy; a ponieważ 
-zbieg pomyślny wszystkich trzech do udosko- 
malenia całości potrzebny, stosownie do tego wy- 
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chowania, w którém nic nie moźemy, dwa dru- 
gie kierować winniśmy. s ad 

Rodzimy się czuli, i od urodzenia przedmio-. 
ty nas otaczające dotykaią nas rozmaicie ; skłon- 
ni iesteśmy do stronienia od tych przedmiotów 
lub do ich poszukiwania; naprzód według przy- 
krych lub miłych wrażeń, iakie na nas czynią; 
powtóre, według tego iak nam się przydać mo- 
gą; nareszcie według zdań, iakie o nich mamy, 
stosując ie. do wyobrażenia szczęścia lub dosko- 
nałości, które nam rozum podał. Im więcey 
czuli i Światli iesteśmy, tém więcćy te skłon- 
ności w nas się wzmacniaiją. Lecz zmuszane zwy- 
czaiami towarzyskiemi, nadwerężane bywaią 
przez opinią; nim ta zmiana nastąpi, są w nas 
tém, co właściwie naturą nazwaćby można; i 
do tych pićrwotnych skłonności wszysikohy sto- 
sować należało, zbliżając się do nićy ile mo- 
Żności. 

W porządku spółecznym, gdzie wszystkie 
mieysca są wytknięte, każdy powinien bydź.wy- 
chowanym do mieysca sobie właściwego; w po- 
rządku naturalnym ludzie wszyscy będąc ró- 
wnemi, wspólnćm ich powołaniem iest stan czło- 


wieka; i kto do tego stanu. dobrze iest wycho- 


wany, ten wszystkim zniego wypływaiącym za. 
dosyć uczyni. Skoro będzie prawdziwie czło. 
wiekiem, wszystkićm czóm człowiek bydź po- 
winien, tém on bydź potrafi; a choćby los zmie. 
niał mieysce iego, on zawsze na właściwóm bę: 
dzie. Prawdziwą nauką ludzi iest więc nauką 
powołania człowieka. Ten znas, który nayle+ 
pićy 200516 umić dole i niedole tego.Życia, ten 
zdaniem moióm, naylepićy 'iest wychowany; а 
zatém prawdziwe wychowanie raczćy iest w ćwi- 
czeniach niźli w przepisach zawarte. Trzeba więc 
w wychowańcu widzićć . człowieka narażonego 
na wszystkie zmiany Życia; trzeba nietylko my: 
ślóć о zachowaniu syna, ale uczyć go aby ц. 
miał zachować się sam, gdy 102 człowiekiem 
zostanie; aby umiał znosić pociski losu, oparł 
się bogactwom i ubóstwu, Żyć potrafił wśród 
lodów Islandyi, i na spiekłćy Malty skale. . Nie: 
tyle iest ważnóm, żeby go od śmierci uchronić, 
jak Żeby nauczyć go życia. Żyć zaś nie iest to 
oddychać, ale bydź czynnym, ale używać gó- 
dnie zdolności przez Niebo nam danych. 

Dzićcię nowo narodzone potrzebuie wolne» 
go rozciągnienia swych członków. Nieczynność, 
niewola dzićcięcia mocno powiniętego tąmuie’ 


i 


— 6 — 


bieg krwi, przeszkadza do nabierania mocy і 
wzrostu. Zostaw іе wolnćm, ше bóy się, nie 
zrobi sobie піс złego, bo niema siły potrzebney., 
Okrutny zwyczay krępowania dzieci nastał wte- 
dy, kiedy Matki karmić same przestały; trzeba 
było powierzyć ie płatnym kobićtom, te myśla- 
1% iedynie iak шаб sobie trudów; dzićcię nie- 
powinięte potrzebuie większego dozoru, a kie- 
dy mocne skrępowane, można ie rzucić gdzie- 
kolwiek. Та co karmi obce dziócię уу mićyscu 
swego, złą iest Matką; iakże ićy trudno dobrą 
bydź mamką? Ztego zwyczaiu ieszcze inne złe 
powstaie, któreby odiąć powinno każdćy tkli- 
wéy niewieście siłę powierzenia obcćy kobić- 
cie własnego dzićcięcia; dzielić musi z drugą, 
Matki prawa; widzi iak ićy syn lepićy inną od 
nićy kocha; czuie, Że przywiązanie, które ma, 
dla nićy, iest iakby łaską, miłość Ки tamtćy obo- 
wiązkiem; bo gdzie kto znalazł Matki starania, 
tam nie iestże winien synowskićy miłości? 
gdzie Matki nićma, tam nićma i dzićcięcia; mię- 
dzy nićmi obowiązki są wzajemne, skoro źle 
dopełnione z iednćy strony, i zdrugićy zaniedba- 
ne bydź, muszą. Niech .dziścię kocha Matkę, 
nim się dowie, że ią kochać powinno, Jeźli, 


z. 6&2 — 
głos krwi nałogiem i staraniami wzmocnionym 
nie będzie, ucichnie w piérwszych leciech; ser- 
се umrze 14 tak powiem, nim się urodzi, i za- 
raz na wstępie póydziemy wbrew naturze. 
Można także przeciw nićy postąpić, inną zu- 
pełnie udaiąc się drogą; a to wtedy, gdy w miey- 
scu zaniedbania kobićta zbytkuie w swćy pie- 
ćzołowitości; kiedy bożyszcze czyniąc z dzić» 
cięcia swego, powiększa iego słabość, chcąc ie 
ustrzedz od nićy; kiedy sądząc że ie uchronić 
potrafi od praw natury, oddała od niego wszel- 
kie przykrości, niepomna iź w zamian kilku 
drobnych w obecnćy chwili niesmaków, go. 
tuie mu na przyszłość niezliczoną moc przy- 
gód i niebezpieczeństw!.. Uważay naturę, i 
idź wskazaną przez nią drogą; ona ćwiczy nie- 
ustannie dzieci, hartuie próbami, chorobą. 
Ją naśladuy, a miary ich sił nie przechodząc, 
wprawiay ie do tego, co kiedyś znosić bę- : 
dą musiały. Usposób ciało ich do ulegania bez 
szkody zmianom pory, klimatu, żywiołów, gło- 
du, pragnienia, trudów. Nim ciało nałogów 
nabierze, można ie łatwo do wszystkiego wpra- 
wić; gdy luź raz się ustali, wszelka nowość 
szkodliwą mu będzie. Przeznaczeniem człowie: 


ka iest cierpienie; rodząc się dzićcię krzyczy, 
і prawie cały pićrwszy wiek iego na płaczu mu 
schodzi. То go bawią, dogadzaią mu Żeby się 
uspokoiło, to mu grożą i biią, ażeby umilkło. 
Albo robiemy to co iemu się podoba, albo tćż 
chcemy Żeby robiło to co nam w tćy chwili do 
smaku przypada; albo my dziwactw iego słu- 
chamy, albo dzićcię naszych słuchać musi; nić- 
ma śŚrzodka, dzićcie albo odbićra albo daie roze 
kazy. Nim mówić umić rozkazuie, nim dzias 
łać może słucha, i czasem karcą ie, kiedy ieszcze 
błędów swoich nie zna. A tak pracuiąc nad 
tém, żeby go złóm uczynić, narzekamy kiedy 
się złóm okaże. Nie takićm wyszło z rąk przy- 
rodzenia; chceszli ażeby pićrwotny kształt za- 
chowało, przechowuy go pilnie od przyiścia 
dzićcięcia na świat, skoro się urodzi strzeż go, 


i nie spuść zoka póki nie zostanie człowiekiem. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


s da 
GWIAZDA 
PRZYPOWIEŚ б: (15) 


Na ciemnćy niebios zasłonie; 
Mnóstwo gwiazd świetnych iaśniało, 
Wsxzód gaiu na Matki łonie, 
Dwoie dziateczek igrało. 

„„Patrz mówi Cesia niewinna, 
Anioikom oczy się śmieią.* 

Jaś nato: „„Jakżeś dziecinna, 
Wszakże to gwiazdy iaśnieią.”” 

1 zaraz chce ićy tłómaczyć, 

Jakie mędrców o nich zdanie. 
Lecz Cesia chciała zobaczyć 

Czy ie zrachować iest wstanie % 
Gdy ićy na liczbach iuż zbywa, 
Spostrzega choć niedowierza; 
Że się światełko odrywa, 

I ku ziemi pędem zmierza. 

„Jasiu! chwytaymy oboie!? 
W lubćy zawoła prostocie.. 
Biegną, chwytaią we dwoie 
Lecz gwiazda znikła w przelocie. 
A Matka nato z westchnieniem: 
„.Pomniycież , dzieci kochane, 
Że od Nieba oderwane, 
Szczęście, iest tylko marzeniem. 


——— .————— ———— 
(15) ;Możezbyteczućy dopuszczam się śmiałości, zdobiąc Rox- 
rywki temi wierszami bez wiedzy ich Autorki; ale wstrzemię- 


źliwość moia winna uzyskać mi przebaczanie,—wićm (бу miłéy 
Autorki imie i nazwisko, a przecież ich nie wyiawiam. 


Za pozwoleniem Cenzury Rządowćy 
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